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Lwów dnia 27 Listopada — Sobota Rok 1869,

,,D ilig ite  homines, in terfw ite  error e s (S. Aug.)

R n la k e y a  przy  nlicy Szerokiej N  1 1 w dziedzińcu 
A ilm inistracya w D rukarni A Vogla, w Z a k ła ­

dzie naród im. Ossolińskich.
O głoszenia w szelkiego rodzaju  przy jm ują  się za 

op ła tą  4 ct od wiersza.
R eklam acye n ieopieczętow m e wolno są od opl it 
M anuskryptu  się nie zw racają.
P renum era tę  we Lwowie p rzy jm uje K sięgarnia 

Seyfarta  i C zajkow skiego w ry n k u  N. 50
W K rakow ie k sięgarn ia  W iełogłow skiegn i J a  

w orskiego.
Dla W. księztw a Poznańsk iego  i P rus księgarn ia  

p. T y l lisa D aszkiew icza w Poznaniu. D la P ru s  ta k ­
że k sięgarn ia  p. P riehatsoha w Ostrowiu.

„Unia“ wychodzi od 13 Września r. b. 3 razy na tydzień, to je s t :  we Wtorek, Czwartek i S ob otę , o godzinie 3 -e j  popołudniu.

N um er pojedyńczy kosztuje 6 centów.

S  o b o r.
u.

(Ciąg dalszy).

Co do p raw a  zw oływ ania  S o b o ló w  1 przewodniczenia 
im, k tóre ,  jak już  w spom nie liśm y, sam em u tylko Papieżowi, 
jako G łow ie Kościoła, przysłużą, dodać tu  jeszcze należy, iz 
nie osłabia go bynajm nie j len fakt historyczny, że 8 p ierw  
szych S oborów  zwołali p rzeważnie  cesarze bizantyjscy, że na 
posiedzeniach koncyliów tych zasiadali oni na wyda lnem i 
szczególnie ho n o ro w e m  m ie jscu  Żaden  bow iem  cesarz ni 
ziemski m onarcha nie jes t  i być nie może g łow ą czy naczel - 
nikiem E p isk o p a tu  ; Chrystus  nie dał m u  władzy żadnej w  
rzeczach Kościoła i religii. Zw ołan ie  więc B isk u p ó w  na So 
bo r ,  uczynione przezeń, w tedy  tylko może mieć znaczenie i 
wagę, gdy upow ażniająca w  tej m ie rze  uchw ała  ze strony 
Stolicy św. uprzedziła, spow odow ała  ak t len c e s a r s k i , lub 
wraz z nim jednocześnie zapadła. To pew na, że do skutecz 
ności u ch w a ł  S o b o ru  wiele przyczynić się może spółudzia ł 
laki ze s trony  w ładzy  świeckiej,  czynna jej pomoc, jaką by 
ła, naprzykład, w zględnie do  okoliczności ówczesnych, ini 
cyatywa w  zw ołan iu  Biskupów ; jak znów  nie m a ło  szkodli­
w ym  jest  o p ó r  jej i wszelkie s taw iane Kościołowi zawady. 
Ale bądź co bądź, n ie w ą tp l iw ą  jest rzeczą, iż pow aga  1 p ra -  
w ow ilość  S oboru  pow szechnego  nie na resnrskiem polega 
zw ołan iu  lecz jedynie na uznan iu  i sankcji  ze s trony  naj 
wyższej duchow nej zwierzchności,  tj. Aposlol-kiej Slolicy. 
Tę to n iezłom ną zasadę Kościoła orzekał Papież Leon X na 
Soborze L aleraneńsk im  5 lym , gdy m ó w i ł :  „B iskupow i rzym 

I sk lem u, k tórego  pow aga rozciąga się na w szys tk ie  Sobory, 
przysłużą pe łna  w ładza i p raw o  zw ołania S oborów , przeno 
szenia ich z miejsca na miejsce, rozwiązyw ania itd ."  Toż sa ­
m o  ściśle stosuje się do  p raw a  przewodniczenia posiedze 
n łom  i p racom  Soborów . Cesarz obecny im , m óg ł snadnie

przez wzgląd na godność  swą i dobrą  dla Kościoła wolę, 
o trzym ać zaszczytne miejsce w  dosto jnem  Ojców S oborow ych 
gronie, ale zląd nie wynika, by zasiadał tam  jako pierwsza 
śród zgrom adzenia osoba, jako naczelny a rb i t r  czy p r a w o ­
dawca S tanow isko  takie i p ra w o  służyć tylko może P ap ie ­
żowi, naczelnemu zw ierzchnikow i Kościoła, p o s ta n o w io n e ­
m u  przez samego Boga, k tó ry  też zawsze w y konyw ał  je, 
bądź osobiście, jak  na Soborach L a te ra n e ń sk ic h , Lyońskim, 
W ienneńsk im , F lorenckim , bądź przez lega tów  czy p rz e d s ta ­
wicieli swoich, jak w  Nicei, K onstantynopolu ,  Efezie, Chał 
cedonie, Trydencie, s łow em  na wszystkich innych Soborach, 
oprócz K onstan tynopolitańsk iego  II, k tóry  po niejakim czasie 
dopie ro  przez Papieża Pelagiusza I p o tw ie rd z o n y m  został.

To też s łusznie pisali do Leona św  Papieża Ojcowie 
Chalcedońskiego S o b o ru  „Episc is jud icibus , sicut menibris 
caput, praceras in his qui tuum tenebant locum:* „Ojcze 
święly, tyś jako g łow a cz łonkom , p rzew odniczy ł B iskupom  
sędziom (w rzeczach w iary)  w  osobie tych , co na tw ojem  
zasiadali m ie jscu .“ Zresztą cesarze uznaw ali najjawniej to 
p raw o Stolicy Świętej. Tak Marcyan o św iad cza ł ,  iż tylko 
dla wzm ocnien ia  swej w iary, p rzy tom nym  chciał być S obo­
row i Tak tw ierdz ił  K onstan tyn  W ie lk i ,  k tóry  się dla tego 
zw'ał „ B i s k u p e m  z e w n ę t r z n y m "  Episcopus extemus , 
że poczytyw ał sobie za obowiązek w p ro w a d za ć  w  w ykonan ie  
uslaw y S oboru .  Tak sądził wreszcie i K onstan tyn  Pogonal.  
jeden  z n as tęp c ó w  jego, gdy m ó w i ł :  „Pójdę  zasiąść śród
zgrom adzenia  Biskupów, n ie jako  cesarz , lecz jako  jeden  
z n ic h ,  bym  w ykonał to, co oni uchw alą “ P iękne 4zaisle 
p rzykłady , chw a lebne  u sposob ien ia  m onarchów  chrześclańskich. 
Jakżeśmy od  nich  dalecy w  naszych iście odchrześcianionych 
czasach! Jak o d m ienne  dziś pojęcia 1 uczucia ,  jak  różne 
s tanow isko  rządców  i rządzących w zględem  Kościoła i w iary, 
jakby już  innym  by ł Kośeioł i jego  p o w a g a ,  inną wiara i 
jej ś ród  ludzi p o t rze b a !  Dziś w  wieku sw obód  tyła i a r c y

l i b e r a l n y c h  zasad ,  Kośeioł więcej niż k iedykolwiek zn ie ­
wolony prosić Boga w m o d l i tw ie :  „aby Mu w . b e z p i e ­
c z n e  j służyć m ógł wolności."  W  zupe łnym  b raku  podo  
bnych z e w n ę t r z n y c h  B i s k u p ó w ,  a raczej obrońców’ 
i przyjaciół szczerych, on rad  już  dziś, jeśli ś iód  m onarchów ' 
ch rześc iańsk ich , nie widzi przynajm niej w rogów , nie spo 
tyka o tw ar tych  p rzec iw ników  sw o ic h ,  w ięc skrzętn ie ich n e ­
u t r a l n o ś ć  przy jm uje  i m ó w i ,  jak rzekł Pius IX z okiem 
i duszą podnies ioną w  niebo i w  niebie tylko pokładającą 
swą u fność :  Santa Chiesd fara da se, Kośeioł św .  sam przez 
się działać będz ie ,  sam sobie w ystarczy!"  Pytan ie  tylko, czy 
wystarczą tak sobie bez K o śc io ła , bez Boga społeczności 
z i e m s k ie !

Trzy są, s łowem , w a ru n k i ,  aby S obor  powszechny był 
kanoniczny czy p raw ow ity  i m óg ł rzeczywiście p rzedstaw iać  
cały katolicki Kośeioł.

1. Aby zw ołanym  by ł przez Papieża ,  a przynajmniej, 
za jego zezwoleniem i zgodą.

2. Aby posiedzeniom jego przewodniczy! Papi ż bądź 
osobiście ,  bądź przez sw oich  legatów.

3. Aby uchw ały  S oboru  otrzymały sankcyę ze s l rony  j 
A postolskiej Stolicy. Potw ierdzenie t o ,  b o w iem ,  nadaje im 
dopie ro  moc kanoniczną i obowiązującą. To też we w szyst­
kich czasach , S o b o ry  jed n o m y śln ie  p o ddaw a ły  postanow ienia  
sw e tej najwyższej s a n k c y i ; a P a p ie ż e , w  imię pow agi C h ry ­
stusa , k tórego  zastępują , po tw ie rdzali  niekiedy część tylko 
wydanych przez nie w yroków . Tak św. Leon W ielk i  Papież, 
m ów iąc o Soborze C h a lc e d o ń sk im , w  liście do Biskupów' 
w schodn ich ,  o św iadcza ,  iż „p o l w ie  r  d za  1 y 1 k o u s l a w y  
j e g o  d o t y c z ą c e  w i a r y ,  j a k o  j e d y n e j  s p r a w y ,  dla 
k tórej Sobor  został zwołany za przyzwoleniem Slolicy św., a 
wszystko in n e ,  cokolwiek się uchw ali ło  z uw łoczeniem  ka 
nonów  nicejskich uważa jako nieistniejące zgoła i bez ża ­
dnego znaczenia." Tak znów  Papież Marcin \ , wzywając

Leon hr. Rzewuski.
(Ciąg dalszy.)

Leon R zew usk i u rodzony  r. 1808 w ychow ał się we 
Francy! i Belgii.

Była to w łaśn ie  chwila wskrzeszającego się ruchu  k a ­
tolickiego w' na w pó ł przez rew olucyę spoganionej Kran 
cyl. Już C ha teaub r iand  i De Maisre nadali  now y zwrot 
um ysłom  głębszym  do Sasad w iary ,  jedynej silnej podstawy 
dzie jow ego rozw oju  i po lityczno-społecznej organizacyi na 
rodów .

Była to chwila św ie tnych  dni L am enna is ’go, chwila 
u tw orzen ia  się tak zwanego  C e r c i e  O z a n a m .  Odradzający 
duch p ow ia ł  przez F rancyę,  zastęp m łodych  ludzi pełnych 
wzniosłości i poświęcenia tak świeckich  jak duchow nych  d ą ­
żyło do pogodzenia w iary z wolnością, Przodujący w lem 
gronie  Lam ennais,  uniesiony dum ą poszedł za daleko i n ie ­
m al z apos to la  w iary ,  sta ł  się herez ja rchą  —  natom ias t  zaś 
Iluż z jego  otoczenia wyszło gor l iw ych  obroncow  Kościoła i 
szczerych rzeczników wolności,  że w sp o m n ic m y  tylko O 
Lacordaira  i h r  M ontalemberta .

Rzew usk i żył w tem  gronie za młodzieńczych swych 
lat,  a choć zawsze pełen  n iepodległości ducha i in d y w id u a ­
l izm u, żyjąc śród tej a tm osfery ,  gdzie tyle było sz lachetnych 
uczuć i myśli,  wcześnie w s tą p i ł  na d rogę  pracy ducha, kto 
ra go daleko jako myśliciela zaprowadzić  m ia ła  W cześnie 
on leż wyzwolił  się z lej połowicznosci, w  jaką ta szkoła 
popadła ,  połowiczności,  k tóra  tm zjednała nazwę kato lików  
liberalnych. Umysł jego  skłonny do syntezy, a mający zby­
tn i może w s trę t  do analizy, a jeszcze bardziej do wszelkie­
go rodzu ju  eklektyzmu, nie dał się w prow adzić  na d rogę 
t ransakcyi między n iedojrzałym  prądem  w ieku  a p raw dam i 
Kościoła —  zarów no  jak był dalekim  od wstecznictwa, w  ja 
ki popada li  ci wszyscy, którzy Kośeioł uważali tylko za wa 
ró w n ię  dla w szystkich  wstecznych żywiołów. N astępnie czę 
ste  poby ty  w  Rzymie u tw ie rdz iły  Rzew uskiego  na drodze 
jedynego  p raw d z iw e g o  kato licyzm u t j. kato licyzm u rzym 
skiego, un iw ersa lnego ,  niegnąccgo się do chw il i  lub p e w n e ­
go miejsca k ie runku ,  ale rozlewającego się na cały przestw ór  
h is to ry i  wszystk ich  czasów i wszystkich ludów .

S y n l e t y c z n o ś ć  ta p rzekonań  przechodziła często u  Rzej- 
w uskiego w w adę umysłu. Nie znosił on analizy, rzucał szev

rokie zakresy i poglądy, ale w ypełn ić  icb szczegółowo nie! Rzew uski też to rem  swych p rzodków  był dzielnym 
lubił, Dla tego może nigdy w iększego dzieła nie w ykończył.(żołnierzem i zam iłow anym  rolnikiem.

Nader m łodo ,  bo  już  w  r. 1823, w s tą p i ł  Leon Rze­
wuski do  szkoły aplikacyjnej, a nas tępn ie  do wojska p o l­
skiego i przebył tę  tw a rd ą  szkołę pod  W . księciem Kon 
slantym , k tórej ślady zos taw ały  na całe życie. Jak z postaci 
rycerskiej,  lak i z c h a rak te ru  pełnego  woli, poznać zawsze 

wszędzie żołnierza Konstan tynow skiego . Nie w iadom o, czy 
to o s ta tn ie  regu la rne  polskie wojsko przyjęło od swoich je  
n e ra łów  wszystkich niemal ze szkoły napoleońskiej tę iskrę 
karności,  pozostałą jakby odb lask  osta tn i geniuszu m il i ta rn e ­
go naszego stulecia, czy m oże ta iskra rycerska się wznieci - 
ciła pod prężeniem  kap ry só w  dzikiego i despotycznego w o  
dza naczelnego, ale to pew na ,  że w ojsko  to w yrab ia ło  cha-  
raklery, poczucie godności i siłę woli.

Cechy te pozostały  także i na R z ew u sk im ,  a choć nie 
należał do tych, co parę  l a t  przebywszy w  wojsku, na  całe 
życie przyjm ują pozory  m a rso w e  starych żołnierzy ; wszela- 
lako do uzupełn ien ia  tej postaci tak  rycerskiej przyczyniła 
się także odby ła  walecznie kam pania .

Naznaczając tylko g łów ne  rysy, a nie opisując całego 
żyw ota  ś. p. Leona, nie będziem y z n im  przechodzić  szcze­
gó łow o w ojny  1831 r. Nie wyszedł on z niej bez sławy, 
ale lakże zadała ona m u  ciężkie ciosy,

O sta tn im  rozkazem dziennym  przed nocą lis topadow ą 
W . ks. Konstanty [zamianował Leona R zew usk iego  wraz z 
Tomaszem Potockim  i Januszem  Czetw ertyńsk im  oficerami. 
W ieść  o w y b u ch u  pow stan ia  zastała R zew uskiego  w  Siedl 
cach, dow iedz ia ł  on się jej od kuryera  w ysłanego  przez W  
księcia, k tórego  leż zaraz uwięził, a za łogę konsyslującą w 
Siedlcach p o p ro w a d z i ł  do  W arszaw y.

Rzew uski w raz  z Ignacym K ruszew skim , nas tępn ie  j e ­
nera łem  belgijskim był ad ju tan tem  jenera ła  Chłopickiego 
Od lej też pory  zawiązały się ścisłe z jenera łem ] Chłopickim 
stosunki, k tó re  do śmierci do trw ały .

D ziw ne to  zaiste, że Po lakom  do  zupełnego  w yrobien ia  
po trzeba  dw óch  w aru n k ó w ,  w ojny  i ro ln ic tw a. Do tego sto 
pnia nie przestaliśmy być n a ro d e m  rycerskim  ł rolniczym 
że k to  u  nas jednego  i d ru g ieg o  n ie  p r ó b o w a ł  rzemiosła 
zawsze p e w i# i  b rak  w  życiu uczuw ać będzie, I że z n ad e r  
rzadkiemi w yjątkam i wszystkie znakom itsze  indyw idua lnośc i  
przejść m usia ły  przez te  dw ie  szkoły k r w i  i potu .

Jak wszystk ie  katastrofy  n a rodow e sprow adzają kata-  
trofy rodzinne, tak i rok  1831 wiele g ro m ó w  ściągnął na 

dom  Rzewuskich.
Ojciec Leona, k lóry chciał uorganizow ać pow stan ie  na 

Podolu i Ukrainie, wzniecił Iradycyę kozaczyzny, m agne ty ­
zm em  sw ego imienia w ywoławszy ru ch a w k ę  s tanął na jej 
czele, ale jak  zwykle byw a w  tak ich  razach w  p lerw szem  
po tk a n iu  z nieprzyjacie lem w' okolicach Podola, n iesforna 

rzesza się rozprószyła, a E m ir  na u lub ionym  arabie bułanej 
maści w raz  z kozakiem śród zgiełku bilw;y zginął bez ś l a ­
du. Nie znaleziono nigdy jego szczą tków ; lem  jeszcze b a r ­
dziej zbliżony do  wszystkich b o h a te ró w  ludow ych  p o w ie ­
ści, że zgon jego okryw ała  n iepew ność ,  że d łu g o  po jego  
śmierci chodziły  wieści, że żyje, że pow rócił  do u lubionej 
A ra b i i , i tam gdzieś na W schodzie przyjęty za naczelnika 
akiegoś wolnego  pokolenia, pow róc i kiedy lepsza nadejdz ie 

d o l a ... U trzym yw ano  między innem i podaniami, że E m ir  po 
bitw’ie Daszowskiej p rzedarłszy  się do  Galicji ,  na granicy 
przez chłopa,  k lóry  się podją ł  go p rzeprow adzić ,  a k ló ry  
dos trzeg ł na n im  trzos pełen  złota, został zam ordow any .  
W sze lako  i la opow ieść  nie zoslała spraw dzoną

Niepewność ta, gorsza od samego nieszczęścia, p o d w ó j­
ną żałobą okryła osierocony dom  Rzew uskich,  bo w czasie 
pow slan ia  zm ar ł  w Krakowie pełen  zdolności i nadziei s ta r ­
szy b ra t  Leona , S tanis ław . W  p arę  la t  później jedna jeszcze 
padła ofiara. Młodszy b ra t  W i to ld  chcąc u ra tow ać  konfiska­
tą zagrożoną fo rtunę  po ojcu, leżącą na W ołyniu ,  w s tą p i ł  do 
wojska rosyjskiego i w  pierwszej b i tw ie  z g n ą l  na K auka­
zie —  Mikołaj podpisa ł  zaś d ek re t  konfiskaty o lbrzym iego  
m ajątku  Rzewuskich.

Pozostały tylko z całej hetm ańskiej fortuny dobra 
leżące na P odolu  galicyjskiem i Podhorce  zamek rodzinny 
pozostał leż osta tn i  tylko p o to m e k  g łów nej linii hetm ańskie j  
Leon.

Zaraz po tych katastrofach, k tó re  zachwiały węgłam i 
s tarożytnego d o m u ,  uczuł Leon obowiązek ob w aro w ać  się 
iż tak pow iem  w  osta tn im  szczątku spuścizny ojca. w zam ku 
podh o rec k im ,  aby z po g ro m u  wynieść przynajm niej pa­
m ią tk i  przeszłości.

I



wiernych  do uznania Sobo ru  Konstancyeńskiego,  jako  p rze d ­
stawiającego powszechny Kościoł ,  ogłasza j ednocześn ie ,  iż 
po tw ie rdz a  to tylko , co t am zgodnie u c h w a lo n e m  zostało 
w  przedmiocie wiary,  a odrzuca to, co się odbyło w  sposób 
przeciwny,  uwłacza jąey powadze Stolicy A p o s t o l s k ie j , a 
mianowic ie  na pos iedzen iu 4 tcm i 5 l em tego Soboru.

Do tych w ar un k ów ,  wy maganych  przez us ta w y  i d u ­
cha Kościoła na rzecz p rawowi lośc i  powagi  i u chw ał  Sobo 
rów,  do dam y jeszcze jeden a niezbędny i dla B i skupów i 
dla samego  P ap ie ża , bez k tó rego próżne byłyby inne wszy­
s tkie ,  a t akim jes t  warun ek  s w o b o d y .  Wy ni ka  to z tej 
g ł ó w n e j ,  a powszechnie  przyjętej  zasady, iż w s z e l k i  a k t  
w y m o ż o n y  p r z e m o c ą  n i e m a  ż a d n e j  w a g i  i ś w i a d ­
c z y  s a m  p r z e c i w  s o b i e .  Wszelka  więc uchwała  p r z e d ­
s ięwz ię ta  bez należytej swobody ,  pod w pł y w em  gwał tu ,  
bojaźni ,  nie może być obowiązującą i Sobor  pos taw iony  w 
takich w a r u n k a c h , przestaj e być Soborem.

Takim był  ów  S y n o d ,  odbyły  w  Efezie w r. 440 ery 
Chrz.  za poduszczeniem Dioskura Palryar.  alexandryjskiego 
na korzyść b ł ę d ó w  Eulychesa  , zwany  słusznie w dziejach 
z b o j e c t w e m  (latrociniuni) z p o w o d u  g w a ł t ó w  i zniew’ag 
zadanych Bi sku po m i samymże legatom papiezkim.  — Takim 
też był  S ob or  zgromadzony w Konstan tynopolu przez cesa 
rza Jus tyn iana  I I  w  092 r., zwrany in Trullo , a odbyty pod 
grozą rozkazów cesarskich i ztąd odrzucony w uchwałach 
swoich przez Papieża Sergiusza I.

P ra w id łe m  ogó lnem dla wszys tkich  S o b o ro w  jest , iż 
sami  tylko ściśle Biskupi , mają p r aw o  zasiadać na nich z 
głosem rozsądzającym (votuin deliberativum). Obowiązan i do 
tego przysięgą składaną  przy namaszczeniu swojcm , posta  
wieni  przez Ducha św.,  by rządzili  Kościołem Bożym,  oni 
są sędziami i p r aw o d aw c am i  w rzeczach wiary,  jeśli złącze 
ni są z Głową Kościoła —  Papieżem i za jego powagą  dzia 
łają. Zasiadają też na Soborze Kardynałowie - kap łan i  i kar  
d y n a ł o n ie -  d y a k o n i , Bi skupi  ty tu la rn i ,  opaci,  prałaci  zwani  
nullius t. j. wyjęci  szczególnym przywi le jem z pod juryz- 
dykcyi dyecezalnego B i s k u p a , Jene ra łowie  zakonów,  ale 
■wszyscy ci z g łosem tylko d o r a d c z y m  (consultativumj, u -  
poważn ian i  jednak  niekiedy za wolą Papieża i So b or u  do 
rozsądzającego głosu w  kwestyach rozs t r zyganych w św. 
zgromadzen iu .  Mogą też być wezwani  do porady i inni  d u ­
chow ni  i świeccy uczen i ,  w cha rak te rze kon su l to rów czy 

i r adców,  jako też i panujący książęta chrześciańscy,  bądź sa­
mi  , bądź  rep rezen towan i  przez pos łów  i pełnomocn ików 
swoich.  Obecnie dowiedzie l iśmy s i ę , iż z p o w o d u  zapewne 
wielu  opróżnionych stol ic b i s k u p i ch ,  szczególnie we W ł o ­
szech , Pius  I X  przyznał  doradczy głos na przyszłym w a t y ­
kańskim S o b o r z e , wika ryusz om kap i lu la rny m , ale w d rodze  
u s tę ps tw a  i na len raz tylko.

Otwarcie  Sobo ru  powszechnego ,  k tóry w g m a ch u  k o ­
ścielnym odbywać  się win ien  , poprzedza szereg rozlicznych 
ceremonii ,  k tó re  nie zawsze były też same.  Sobor  Trydencki ,

Łudzące były ponęty  życia,  jakie się o twie ra ły  przed 
m ło d y m  Rzewusk im.  W sz ys t ko  m u  dawa ło  p raw o  do 
p ie rwszeńs twa  na każdem p o l u .  a lem hardziej  na po lu  to- 
warzyskiem.  U ro da ,  im i ę ,  s tosunk i ,  rozum r ów ni e  głęboki  
jak pełen g ię tkiego do w ci p u  Pobyt  jego w W i e d n iu  spo­
w o d o w a n y  in te resami ’ s t anowi j edyną chwi lę w jego  życiu, 
kiedy w i r  świata p o r w a ł  go nieco mim o wrodz one j  sk łon­
ności  do  życia we w n ę t rz n eg o  i samotności  Była to dla 
n ie go’ raczej zabawka  umys ł u  n iewolnego pod tę porę od 
l ekkiego cienia sa rkazmu i ironii ,  niż chęć p rzodowania  i to­
warzysk ich  zwycięz tw,  k tó r e  m u  się słały pod nogi na polu tak 
ma ło  ma jącem ponęt ,  jak życie s a lo no w e ,  dla ducha tak 
g łębokiego.  W n e t  go też widzimy sa motn ik iem zamknię tym 
w  mu rac h  p on ur ego  zamczyska ,  otoczonego wize runkami ,  

. zbroją i zabytkami  p r zo d k ów ,  żyjącego w przeszłości  i księ 
gach.  Trzeba  znać P o d h o rc e ,  aby mód z  zrozumieć ś. p. 
Rzewusk iego ,  bo tam pozostał  nie j eden klucz do ta jników 
jego  duszy.

Samotność  ta mis t rzyn i  m ę d rc ó w  i Świętych,  nieznośna 
dla wszelkiej  mierności ,  może mieć tylko u r ok  dla ducha,  
k tó r y  sobą  zapełnić j e s t  wstan ie  zewnęt rzną p różn ię ,  który 
powo łać  może na towarzyszy cały świa t  zamar ły przeszłości 
ks i ęg i ,  na tu rę  i Boga.

W  takiem otoczeniu żył hr.  Leon Rzewusk i  przez długie 
lata.  Podniós ł  majątek  podupadły ,  zg romadza ł  i zbierał  r o z ­
sypane zabytki  w  tej tak his torycznej  ziemi i z zamku pod 
boreckiego  u tworzy ł  istne m u z e u m  narodowe,  sam iiędąc 

jego  stróżem.
Spisał  011 podówczas z a r c h iw ó w  i źródeł  zgromadzo  

dzonych w  bibl iotece zamkowej  K r o n i k ę  p o d h o r e c k ą .  
Wsze lako  po tej pracy historycznej ,  wiele ci ekawych i nie­
znanych podającej  szczegółów znać, że synletyczność umys łu  
s tawała  na zawadzie.  Rzewuski  gdyby był się poświęci ł  
his toryi  byłby raczej hi storyozofem niż h i s to r io gr a fe m Po ło ­
żenie już samo Podhorzec ma w sobie dziką p o e z y ę , k ló rą 
zwiększają wspomnienia  historyczne i dziwnie ponure go  wej 
rżenia rozległy zamek fundacyi  Koniecpol skich ,  nas tępnie  
Sobieskich i Rzewuskich.  W  tych rozległych komna tach  to 
czarnym m a r m u r e m  , to czerwonym adamaszkiem w y k ła d a ­
nych,  dz iwną grozą p rzejmują porozwieszane po r t r e ty  i r y n­
sz tunki  Z każdego zakątka wygląda inna postać o g roźnem 
i s u r o w e m  obl iczu ,  to znów piękna ale ta jemnicza twarz

pO wielu  rel igi jnych obrzędach i mod l i twach  rozpoczęty z o ­
stał  t em uroczyslem zapytaniem przewodniczącego  l egata :  
„Czy podo ba  się w a m ,  na cześć i chw ałę  przenajśw.  i nie 
rozdzielnej  Trójcy,  O j c a , Syna i Ducha  św. k u  pomnożen iu  
wiary i religii  chrześciańskiej ,  wyp lem ien iu  herezyi ,  ustaleniu 
pokoju i jedności  Kościoła ,  r e fo rmie du ch o w ie ń s t w a  i l udu  
w ie r n e g o ,  obaleniu nieprzyjaciół  imienia ehrześciańskiego 
uchwal ić  i ogłosić,  że się o tw ie ra  i o tworzy ł  już  św p o ­
wszechny  Sobor  Trydenck i?"  —- Wszyscy Biskupi o d p o w i e ­
dzieli : placet; po czem oznaczono dzień nas tępnego posie ­
dzenia,  a p ie rwsze  zamknięto h y m n e m :  Te Deum.

Otwarcie  S ob oru  Watykańsk iego  odbędz ie  się przez 
samego  Papieża I’iusa IX ,  w sposób zap ewn e  podobny,  a 
oznaczony w  osobn ym p r z yg o to w a ny m  po t e m u  ce remonia le :
0 czem zresztą nie omieszkamy zawiadomić  czyte lników n a ­
szych.

Ustawy kościelne określają zewnę t rzną  fo rmę  z g r o m a­
dzeń soborowych.  Jedne z nich nazwane  są p o s i e d z e  
n i a m i  u r o c z y  s t e m  i ,  na k tórych s t anowią się i ogłaszają 
wyroki  S o b o ru ,  inne znów k o n g r e g a c y a  m i  j e n e r a ł  
n e n i i ,  k tóre  wy pra cow ują  to, co ma być pos tanowionem 
na u r o c z y s t y c h  p o s i e d z e n i a c h .  I l i s torya odbytych się 
Soboró w w' Kościele, a w szczególności Sobo ru  Trydenckiego,  
wykazuje j a wn ie  z jakiem bacznem i sumi enne m s ta raniem
1 pilnością wy p ra co w y w an e  są te św.  uchwały ,  służąc tem 
za naj lepszą r ękojmię pracy i sumienności  przyszłego Soboru 
w Watykanie .  Ws p om ni e ć  tu  jeszcze musimy,  iż j akkolwiek 
w zakres działania i orzeczeń S ob oru  wchodzą wszystkie 
sp rawy  wiary,  moralności  i dyscypliny kościelnej ;  toć żaden 
Sobor  n o w y c h  d o g m a t ó w  w y m y ś l a ć  i t w o r z y ć  n i e  
m o ż e .

D o g m a t  jes t  to p r aw d a  nadprz yrodzona ,  boża,  k tórą 
sam Bóg tylko może objawić,  składając ją w  piśmie św.  i 
t radycyi  Kościoła.  Sobor  czy Kościoł  nie tworzy  jej, lecz ją 
konstatuje .  Do niego należy z pomocą Ducha  św.,  k tóry 
mieszka w  nim,  badać pismo św  i tradycye,  jako też ich tłó 
m a c z ó w ; a zebrawszy to świat ło  konieczne,  po głębokiej  
rozwadze i gorących modłach  do Pana,  k tó ry  mu  na tchn ie ­
nie swoje  i kii runek  zapewni ł  do skończenia wieków,  o k r e ­
ś l a ć  s tosownie  do potrzeby czasów i dusz wiernych,  to co 
było i jest  wiarą Kościoła.

Uchwały Soboru ,  należnie p rzy go t ow an e  i rozt rząśn io -  
one,  dby wają  się za pomocą g ł o s o w a n i a ;  pytani  są ko­

lejno Kardynałowie,  Biskupi i inni  członkowie So b o ru  w p o ­
rządku hierarchicznym.

Na Soborze  Pizańskim, ni e należącym do powszechnych,  
głosowanie  odbywało  się n ie  w e d ł u g  hierarchy!,  l e c z  n a r o ­
dowości  So bor  Konslancyeński  przybrał  tenże sam sposób 
wotowania .  —  Na Trydenck im jednak  Soborze,  wrócono  do 
dawnego ,  uświęconego  ty luwiekową  p raktyką ,  zwyczaju.

kob ie ty,  o której  podanie zamkowe  rozpowiada  dziwy.  Tu 
w sali rycerskiej cały poczt  husa r sk i  s toi  w pełnej  zbroi 
z szyszakami,  p rzyłbicami  i : e  skrzydłami  na r amionach,  tam 
w sali królewskiej  łoże Sobieskiego W  dolnych sklepionych 
komna tach  porozwieszane namio ty  tu reckie  wzię te  pod Ctio- 
c imem i Wiedn iem.  Po rogach zamku  wieżyczki i krużganki ,  
w k tórych zatoczone jeszcze stoją działa , tu znów rusznice 
opar t e  w o tw or ac h  do wystrza łu .  Ws zys tko ,  jak gdyby 
panami tu jeszcze byli  Sobiescy lub który z h e t m a n ó w  Rze­
wu sk ich ,  a raczej jak gdyby odk ąd  on i  zamek opuścili,  nikt 
kurzu nie starł ,  aby ich ś l adów nie zetrzeć.

Leon Rzewusk i rozpostar ł  się tylko w bogatej  ksią­
żnicy i lam od d aw a ł  się kolejno tym n a u k o m ,  k tóre  naj ­
szerszy obszar  o twie ra ły  dla badawczego jego umysłu .

Rzecz d z i w n a ,  ale lo otoczenie całe, które skamienić 
mogło  każdego,  ta przeszłość tak tu  wy m o w n a ,  nie przykuta 
wcale umys ł u  czciciela t r adycyi ,  l ubow nika  przeszłoś i — 
owsze m,  śród tych m u r ó w  ś redniowiecznych,  w  pośród 
ci eniów królów i h e t m a n ó w  umys ł  jego spoglądał  w  ten 
prąd dziejowy,  który miał  przeobrazić r adyka lnie  cale s po ­
łeczeństwo,  rozwiązywał  śmiałe  p rob lem ata  przyszłości.

Nowa  katast rofa spadła na nasz naród,  s t rumienie  k rwi
popłynęły,  ale już nie na polu chwały,  lecz bratobójczej  
rzezi. Zaledwie  ściekła k rew  rzezi t arnowskiej ,  a już we 
dw a  lala pow ia ł  przez całą E u ro p ę  jakiś  p rąd  nowy,  r o k u ­
jący wiele,  a który miał  tylko wzbudzić wszystkie szały i 
niedorzeczności  f ermentujące w  społeczeństwie.  Ważności  
chwil i  nie od po w iad a ł  pow szechny  nastrój  u m y s ł ó w  — 
myśmy promieniem wolności  zjawiającym się po długie j  cie­
mnicy niewol i  jak dzieci się r adowal i  —  i dziecięcą też roz 
poczęli zabawę.  Rzewuskiego chwila ta poruszyła i w yr  
wała z zadumy i kon t cm pla cy i , w  jakiej pędzi ł  życie,  lecz 
nie na to aby wziął  udział  w  tym ruchu ,  gdzie się ścierały 
małe ambieye i nie dojrzałe wzbudzały  porywy.  Duch jego 
nie był  wolny od dumy,  ale nie był  dostępny dla lej mało 
dusznej  próżności ,  która łaknie chwi lowego  poklasku.  Owszem 
w nim się wyrob i ło  w ręcz przeciwne uczucie tej namiętności  
goniącej za popularnością,  Uczucie równ ie  szkodliwe jak ta 
mania popu la rnośc i ,  bo w s t rę t  do niej. \^fe?miarę jak ogół  
ugan ia  się za tym pok laskiem,  schlebia kaprysom opinii ,  
g o ló w  w  każdej chwil i  wyprzeć się wszelkich zasad,  pójść 
na bezdroża byle m u  lam towarzyszyły oklaski  bezmyślnego

P o z n a ń  21. l i s topada .

(P. F.) Mitt;o najszczerszej chęci,  zajęcia rozliczne nie 
dozwoli ły m i  dotychczas przes łać w am  szczegółowego sp ra ­
wozdania  z odby tego u  nas na d n i u  12 b. m zgromadzenia  
w sp rawach  szkolnych.  Dzisiaj już zapoźno ,  boście p r zyrze ­
kli opisać j e  w  najbl iższym numerze  waszego p isma.  Nie 
mo gę  go jednak mi lczeniem pominąć.  Tak w'ażny o b ja w  
na rodowego  życia naszego i pracy zasługuje na baczną u-  
wagę,  wszechst ronny rozb ió r ,  lem więcej ,  że jes t  pierwszy,  
za tera innym za wzór  służyć będz ie ,  że się wydarzy ł  w  
stolicy k s i ę s t w a ,  gdzie jest poniekąd cen t rum inleligencyi,  
każe się więc do my ś l i ć ,  osądzić w  jaki sposób  p rzeds ta ­
wiać  się będą zgromadzen ia  podob ne  na p r ow in cy i ,  i jakie 
rezul taty ob iecywać  mogą.  Wyznaję  tedy z góry,  że z g r o ­
madzen ie  nie doros ło  oczekiwaniom p o w sze chn ym ,  wiele u- 
mys ł ów rozczarowało ,  a pod pewmym względem smut ek  i 
boleść w nas obudzi ło .  Niepodobna sobie z tych narad zbyt 
wiele ob iecy wać ;  pokazało się ,  że dotychczasowe zaniedba­
nie sp raw y  wychowania  nie wyrob i ło  lud z i ,  klórzyby k o ­
rzystnie podob nem i  wiecami k i e r o w a ć , dobre  pomys ły r zu ­
cać m o g l i ,  że n aw e t  w  gruncie  inlel igencyi nie m a  ludzi,  
k tórzyby rozumiel i  szkołę , jej potrzeby,  wady,  n iedos ta tki  1 
skutecznie im zaradzić umiel i  Jedynymi  p rzewod nik ami  k o m ­
pe t en tnymi  m o g ą  być nauczyciele ,  p rofesorowie  i ducho 
wuii, ale ci rozumiejąc dobrze interes  uczącej się młodzieży,  
s t anowiska sweg o  i u r zę du  przez udział  w  tych publicznych 
i głośnych n a ra da ch ,  nie chcąc narażać swego  spółdzialania,  
odmówi l i .  Ten j eden tylko dobry mogą wywołać  skutek,  że 
prasa nasza i p i śmienn ictwo  czując ten n i e dos ta t ek  ludzi  
zdolnych w spo łeczeństwie ,  za jmować  się poczną gorl iwiej  
tą sp r a w ą ,  i już  to same nie j eden zd rowy w y d o b ęd ą  p o ­
m y s ł ,  już też zachęcą Innych do s t ud yum  szkolnictwa.  Prze 
chodzę  do rzeczy, i aby się nie z d a w a ł o , że zbyt  czarno  
się za pa t ru ję ,  pozwalam sobie kilka u w a g  nad wiecem po­
znańsk im,  k tóre p raw dz iw o ść  powyższego wyrzeczenia p o ­
twierdzą

Zgromadzenie było nadzwyczaj  l i cz ne , w naradach nad 
sp raw am i  publ icznemi d a w no  nie widziane bo przeszło 400 
g łów liczące. Mało j ednak  było ludzi  znających i zajmują­
cych się szkołą — ki lku tylko nauczycieli ,  z du ch o w ie ń s t w a  
z a ś , k tóre na tem po lu  w ielkie zdoby ło  zasoby d o ś w ia d ­
czenia i mogł o  było wskazać d rogi  i środki  p rak tyczne ,  o 
ile w i e m ,  tylko trzech. Ostrzeżenie Tygodnika Katolickiego 
pożądany odnios ło skutek.  To leż cechą charakterystyczną 
tych na r ad ,  oprócz ki lku g łosów w y t r aw n eg o  s ą d u ,  była 
d ek l am a cy a , frazeologia Jak w ia do m o  pie rwszą  kwes tą  za­
mieszczoną na porządku  dziennym b y ł o ,  dla czego ludności  
katolickiej po t rzebne  są szkoły konfesyjne i j akiemi  ś r od ka­
mi  działać , aby szkoły takie posiadać.  P. Danielewski  r e ­
daktor  Przyjaciela ludu zagajając rzecz bardzo piękną p o ­
wiedział  m o w ę  wykazując  cel i pot rzebę narad nad  dob rem 
i rozwojem sz k ó ł ;  n iepodobna  nie przystać na te wywo dy ,

gmin u  — o tyle umysły  wyższe pochopne bywają u nas 
dać się unosić o d p o r n e m u  uczuciu,  uczuciu nie w o ln em u  od 
lekceważenia,  a nawe t  pewne j  pogardy  dla tego bożyszcza 
opinii ,  k tórego  ze wszech s t ron kadzidłem pod ch l ebs tw  g ł u ­
pota i próżność otacza Jeśli  większą część naszych n ie ­
szczęść przypisać należy t emu n ie su m ie n ne m u schlebianiu 
opinii ,  to znów lo uczucie reakcyi przeciw jej wsz e ch w ła d z t w u  
pozbawi ło  nas w p ł y w u  i działania najznakomitszych często m ę ­
żów, lub zwichnęło  ich usi łowania ,  k tó re  p rzemawia ły  do r o z u ­
m u  pol i tycznego,  ale nie do namię tnośc i  Rzewuski  uległ  t emu 
uczuciu o d p o r n e m u ,  umys ł  jego syntetyczny i rozległy nie 
lubił  się za jmować  d r ob n os tk am i ,  b ra ł  życie i dzieje ze 
st rony głębszej ,  rozumia ł  się z przeszłością,  spoglądał  w p rzy­
szłość bez obawy przed jej p r ze obrażen iami ,  od ga dy w a ł  jej 
ostatnie s łowo  — brak ło  m u  tylko więzi  z teraźniejszością.  
Jeśli też słusznie zarzucić m u  można,  że się o d su n ą ł  d o b r o ­
wolnie że nie pozos tawi ł  ś ladów swej  badawczej  myśl i  
w  cz yn ac h , że się skazał  sam na osamotn ien ie  —  lo znów 
przyznać m u  należy, że w  skutek lego właśnie n igdy nie 
czynił t ranzakcyi z swem przekonaniem

Zwykle  biorą dziś katol icyzm za synon im wsteczniclwa,  
za ideę przeżytą ,  k tó ra  dla tego dziś w  us tawicznym stoi 
bo ju  z całym prądem nowych  wyobrażeń ,  że te wyzwol iwszy 
się z pod ciasnych fo rmułek społeczności  w  karby p r z y w i ­
lejów uję te j ,  obrały szersze koryto i nie dadzą się już  ująć 
w  karby d o g m a tó w  niewzruszonej  wiary.  To ide n ty f i kow a­
nie walki  mo ra lne j ,  jaką stacza Kościoł z walką socyalną i 
poli tyczną j e s t  tak powszechne,  jak jest  ni edorzeczne i nie 
p rawdziwe .  Nie lulaj miejsce dla wyświecania  tego fałszu 
dla wykazywania  w  czem Kościoł s tawia n ie wzruszony  o p ó r  
p rądom wieku,  a w  czem prowadz i  ludzkość naprzód ,  roz-  
twiera jej drogi  n o w e ,  wyprzedza sam nawe t  pos tęp .  Że 
doskonale pogodzić można zasady wiary katolickiej z po ję ­
ciem przyszłego,  do g r u n tu  p rzeobrażonego spo łeczeństwa ,  
dowodz i  nam tego umysł  Raewusk iego.  Zgoda ta d u c h o w a  
p raw dy  dziejowej i społecznej  z p r a w d ą  ob jawi oną  i naj ­
wyższą była r ezul ta t em długoletnie j  pracy umy s ł ow ej  i s a­
motne go  życia myśliciela podhoreckiego,

(Dokończenie  nas tąp i . )



że wiece szkolne obudzić p ow inn y  powszechniejsze zajęcie, 
do tychczasową oboję tność usunąć , chociaż znając brak wy 
trwa łośc i  w  spo łeczeństwie  n a s z e m , o który się już nie je 
dna korzystna instytucya rozb i ł a ,  pochop  nasz do mani le  
s lowan ia  ustawicznego n a r o d o w o ś c i , rzucający nas co chwi  
la na inne po le ,  każe w ą t p i ć , aby (o zajęcie,  jeżeli  się 
rozbudzi ,  b j l o  ogó lnem i d łu go l r w a ł em .  Zaś co do kwestyi  
szkół  konfesyjnych najsi lniejszym a r g u m e n te m  jakiego użył 
p. Danielewski  na udo wo dn ien ie  potrzeby szkół ,  było lo. 
że pon ieważ  Polacy od wieków przeważn ie  są katol ikami ,  a 
w  księstwie katolik a Polak j e s t  p rawie  s y n o n i m e m , ze 
zwolenie na szkoły bezkonfesyjne ,  by łoby wyrzeczeniem się 
narodowości .  Słaby to d o w ó d , bo nie sięga g r un t u  kwestyi  
Nie chodzi tutaj  o pewną  konwenicncyę  dla przeszłości  ka ­
tolickiej , o konsekwencyę bezmyślną , lub u t r wa len ie  f ał­
szywego syn o n im u ,  lecz o zasadę,  p o d s ta w ę  by tu  i życia 
człowieka i spo łeczeńs twa ,  o religię.  Szkoły dla tego winny 
być katol ickie,  bo ludność j e s t  katolicka i ma  p r a w o ,  oho 
wiązek zachować sw oją rel igię i w  niej się wycho wać  , — 
tern w i ę c e j , iż lo przekonaniem jes t  naszem , że tylko reli 
gia katolicka ma p r aw dę  — jedynie uszczęśliwić zdoła cz ło ­
wieka  tutaj  i |>o śmierci  — je dyn a ,  która s i ł ę ,  zd rowie  daje 
społeczeńs twu  w ych ow ują c  jej członków'  w moralności  i 
cnocie na p rawych obywatel i .  Dla lego chcemy szkół kato 
l ickich,  bo one j edyn ie  dają nam ręko jmię ,  że zd rowa  na ­
uka nie sprzeczna z w ia r ą ,  nie trująca zasad religii  katol ic  
k i e j , w młod e  umysły wszczepianą będzie. Szkoły bez p e ­
w n e g o  cha rak te ru  r e l ig i jnego,  nie da ją  (ej p ew no śc i ,  o w ­
szem wszelkie p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  że nauczyciele obcego 
wyznania nie będą oszczędzali uczuć rel igi jnych sw ych uczniów 
— a spółuczniowie obcych wyznań będą  pokusą dla m ło ­
dzieży w  wieku  burzących się namiętności ,  do chwytan ia  
luźniejszych i wygodniejszych zasad Jakież społeczeństwo 
może być w y cho w ane  w takich szkołach — u t ra t a  wia ry  i 
religii  to jego rozkład i śmierć.  Że na lo nikt nie zwróci ł  
u w a g i ,  jakoby nikt nie rozumia ł  jakim czynnikiem w życiu 
człowieka je st  re l igi a,  że nikt  nie p rzeds tawi ł  kwes tyi  w y ­
znaniowej  szkół ,  w p raw d z i we m świet le  jej niebezpieczeństw 
dla moralności  i by tu  spo łeczeństwa ,  (en brak poczucia po­
t r zeby  religii katolickiej  w  tak l icznem zgromadzeniu 
smuci  n a s , i jest  j edną plamą tego zebrania.  Żeby jeszcze 
na tern był  koniec— ale znalazł  się c z ło w ie k , rarissim a avis, 
k tó ry s tanąwszy w obron ie  szkół bezkonfesyjnych śmia ł  te 
m u  zgromadzen iu  ka tol ickiemu wymierzać policzki i miotać 
b luźn ie r s twa  na Kościoł i religię katolicką.  Dr.  Ja rna lowski  
pokazał  tyle zuchwałości  i stał  się dla całego zebrania p r a w ­
dziwem enfant terrible. Od początku do końca dyskusyi  nad 
kwes tyą  rel igijną szkół przeszkadzał  i u t r u d n i a ł  bieg roz ­
p r a w ,  s tawiał  us tawiczne poprawki  I co nas bardzo boli,  
że zuchwałe  jego zaczepki przeciw Kościołowi kalol  mim o 
t o ,  że po w sze chn e  niezadowolenie wzbudzi ły ,  nie wywołały 
żadnego obrońcy,  ani  nawe t  z grona p rzytomnych  d u c h o ­
wny ch  , k tó ryby  z oburzen iem był nap i ę tn ow ał  te za rozu­
mia łe  wycieczki przeciw katol icyzmowi,  wykazał  bezmyślność 
jego f razesów i kom un a ł ów ,  i dosadnio p rzedstawi ł ,  że p. 
J a rna lo wsk i  najmnie jszego wyobrażenia nie ma o religii 
jej związku z człowiekiem — jej pot rzeby w życiu. Cel lego 
wys tąpien ia  t rudny do pojęcia , chyba że przez głośną ne 
gacyę zasad , j akiemi  żyje społeczeństwo  chce p. Ja rna lowski  
sm u t n e g o  nabyć rozg łosu Nie podob na  bow iem przypuścić,  
żeby się mógł  na chwilę  łudz ić ,  że dla niego j ednego  p r o ­
testanta cały na ród  w księstwie wyrzecze się szkół katolic­
kich.  Zresztą kwestya konfesyjna szkół jest  dzisiaj wcale nie 
na czasie;  szkoły l u d o w e ,  o które,  zdaje s ię ,  lulaj  g łównie  
cho dz i ło ,  nie są wys tawione  jeszcze na to niebezpieczeń­
s t w o  Jeżeli odzywały  się przez pewien czas głosy za bez- 
konfesyjnemi  szk o ła mi ,  to je już  da w no  zabiegi  inne p rzy­
t łum i ły  — a nawe t  sam rząd , który ich zwolenn ik iem nie 
jest,  je uciszył Posłowie  polscy,  którzy p ro toko ł  tych narad 
ot rzymal i  do użycia, d ługo  będą czekali na sposobność.  Pocoż 
to wi lka z lasu w y w o ły w ać  niewczesnym krzyk iem?  W  za ­
mian  za to ó w  w'iec mógł  był  w  naglejszych pot rzebach 
szkół lak ludowych  jak wyższych się rozg l ąd ać ,  a byłyby 
m u  się przeds tawi ły obszernego zakresu prace,  k tórych wcale 
nie dotknął .

W  drugiej  sp rawie ,  nad k tórą się zgromadzen ie  zas t ana­
wiało ,  w  jaki  sposób t rzeba budzić i krzewić jak największą 
dbałość  o szkoły i jak najpowszechniejsze z nich korzystanie 
pochwal ić ,  praktyczną rezolucyę powzię ło  za p rzyk ładem 
Prus  zachodnich u tworzen ia  Towarzys tw pomocy szkol 
nej.  Lecz nie było nikogo,  kloby się podjął  napisania us t aw 
dla tego Towarzystwa .  Polecono tedy pracę tę ludz iom zkąd- 
inąd zacnym,  ale nie mającym wyobrażenia  o szkole, jej p o ­
trzebach.  Gotowość obywate l ska  ma tu zastąpić świadomość  
s tos u n k ów  szkolnych,  po trzeby  ludu.  To j e dno  świadczy,  jak 
spo łeczeństwo nasze ma ło  rozumie  i pojmuje szkołę.

W  końcu nadmienić jeszcze muszę,  że narady  te p o ­
minę ły zupe łnie szkoły wyższe,  jak średnie,  gimnazya itd,  
pom inę ły  dyskusyę i środki  zaradcze, jak krzewić oświa tę  
j ak  wzbudz ić  zami łowan ie wykształcenia w  wyższych w a r ­
s twach — kwestyą więcej  palącą aniżeli wykształcenie ludu ,  
bo smutn y  brTdzo jest  stan oświaty w  wyższych wars tw ac h  
D ziennik Poznański wyborny w  tej sp rawie napi sał  ar tykuł ,
malujący dosadn io  a p raw dz iw ie  w s t rę t  do nauki  wyższych 
warstw.

Z tego p rzedstawien ia  przekonać się możecie,  że zgro­
madzenie żadnego owocu  nie w y d a  Jedyny  praktyczny re 
zul tat  wy łon iw sz y  się z r u m o w is k a  retorycznych frazesów,  
sparal iżowany w  samym zawiązku.  Inaczej nie będzie z d r u -  
giemi wiecami ,  jeżeli nie staną p rzodownicy  obeznani  ze 
szkołą, k lórzyby umiel i  pos tawić p rak tyczne  rady i wska - 
zowki.  Boć tylko zgromadzenia,  k tó reby  wejrzały w  potrzeby 
szkół i jak najpraktyczniejsze s'rodki obmyśleó umia ły,  są 
pożądane.  Zaprowadz ić  język ojczysty do szkó ł  wyższych,  
gdzie go rząd w y p a r ł  — nie zdoła żaden w i e c — są to bez ­
silne szamotania.  Rząd  ich się nie ustraszy,  o d po w ie  w ię k ­
szym jeszcze naciskiem i gwa ł t em,  jak to pe w ni e  z ironii  
dla wieców uczyniła regeneya poznańska,  zaprowadza jąc  śród 
kwar ta łu  w trzeciej klasie od do łu  w  g imnazyach  p o z n a ń - 
■kiem i o s t r o w sk ie m  język niemiecki  do w y k ła d u  łaciny.  
Jedyny środek  przeciw t emu,  to ogólna p e t y c y a — ale i la 
bodaj uwzg lędn ien ie  znajdzie.  Dla tego  t rzeba inne  tym ze­
b ran iom cele oznaczyć.  Trzeba się zapytać nauczyciel i ,  jakie 
są potrzeby szkół,  j akie niedosta tki ,  t rzeba iść na ich kon-  
fereneye,  pods łuchać  ich na ra d y ,  wyk łady ,  i wynieść je na 
obszerniejsze pole wiec ów  — dla rozbudzen ia  ogólniejszej  
t roski  o szkoły.

W  końcu  powracam raz jeszcze do ws p om ni a ne g o  p. 
Ja rnatowskicgo.  I stnieje tutaj  od n iedaw na  Towar zys two  
młodych p r zemys łowców,  liczące do 200 osób,  złożone g ł ó w ­
nie z rzemieś lników,  w  celu kształcenia się i zabawy spól  
nej. W ykształceńsi  cz łonkowie tegoż Towarzys twa ,  a nieraz 
i z po za Towarzys twa ,  dbal i  ludzie o oświatę s tanu  rze­
mieślniczego,  miewają  odczyty już to z pola historycznego,  
juz przemysłowego i tp.  P. Jarnalowski ,  prezez tegoż Towa 
izys lwa korzysta z każdej sposobnośc i ,  aby swoje odmienne  
zapa t rywania  w zg l ęd em  religii,  Kościoła i duchowieńs twa ,  
wpoić w  n iewykształcone umys ły  tej młodzieży.  Z jak naj 
wiurogodniejszego zrodła wiem,  że p. Ja rna lowsk i  pozwala 
sobie oburzających wycieczek przeciw ka to l i cyzmowi ,  jego 
instytucyoin i du ch ow ie ńs tw u ,  t łumaczy  wypadk i  h is torycz­
ne, gdzie tylko można na niekorzyść katolicyzmu. W y o b r a ź ­
cie sobie tych młody ch  ludzi  po  największej  części ledwie* 
pisać i czytać umiejących,  nie wykształconych,  nie znających 
głębiej  zasad swej  religii, słuchających co chwi la r etorycz­
nych elukubracy i ,  pły tkich  i powie rzch ow nyc h  o sw ym  K o ­
ściele i td , czyż nie zachwieje stę w  nich wiara,  nie usunie 
jedyna pods tawa  ich moralnego  życia, nie rozkiełznają g rube  
namiętności ,  czyż młodz ież ta nie stanie się p ionie rami  so- 
cyalizmu,  k o m u n i z m u  i l iberal izmu,  które jak rab toczy 
mieszczan Iwo  francuzkie,  włosk ie  i tp.  Dziwi nas, że Tygo­
dnik katolicki, k tó ry tak baczny je st  na każdy pow iew  za ra­
zy, żadnej dotąd wzmiank i  o tern nie uczynił,  i nie wezwał  
wszystkich rodziców i op ieku nó w,  aby młodzieży ich pieczy 
powierzonej  w zbr an i a ła  w s tę p u  do tego Towarzystwa.

P a r y ż  2d listopada.
D aw no  już przekonać się było m oż na ,  że s tanowczość 

decyzyj nie jest  g łówną  cnotą ludzi  dziś F ra n c ją  rządzących.
Od sześciu miesięcy rząd zwala dziś postanowienia,  

wczoraj  pompa tycznie  głoszone.  Pos tępowanie  takie przypo 
mina nam pracę wyczekującej  p o w ro tu  ma łżonka  Penelopy,  
a len smutny  choć na tu ra lny wywołu je  skutek,  że s terownic-  
two  w y p a d k ó w  coraz to bardziej  przechodzi w ręce r ew o -  
lucyi, której  wszystkich odcieni  wyznawcy  coraz silniej i 
jednolieiej występują

Par l amenta rna opozycya,  którą w przeszłym naszym 
liście, o brak p r o g r a m a t u  mogl i śmy jeszcze oskarżyć,  po 
d ług ich  a burzl iwych przecie debatach,  doszła do zgody na
g łówne  pods tawy  przyszłego działania.

Wyd an y  skutkiem tej zgody manifes t  posłów lej parlyi ,  
odsunąwszy deklamacyjną jego s t r o n ę ,  nosi  na sobie, 
przyznać tu t rzeba,  cechę u m ia rk ow an ia  i lej s tanowczości ,
jaką widzieć byśmy radzi  w  działaniach rządu.

Aktem tym podpi sani  pos łowie s tanowczo zrywają z 
zaizbową skrajną frakcyą,  której  g w a ł t ow ne  rewolucyjne 
dążenia potępiają.  Wyraziwszy  dalej platoniczną miłość dla 
republikańskiej  formy rządu ,  p rzechodzą do wyliczenia r e ­
form,  któryci) domagać  się będą w Ciele p rawod awc zem ,  
r eform wymaganych przez opinię publ iczną,  k tóre  zresztą 
rząd sam za konieczne uznał ,  wypo wiad a ją  wreszcie wojnę  
l ipcowemu min i s t e ryum,  k tó re  za o twarc iem I/.b, ko n s ty tu ­
cyjnie,  pod ogólną niechęcią pogrzebać sobie obiecują.

Umiarkowanie  żądań lewdey par lamentarnej  j e s t  taktyką 
zręczną jnadzwyczaj ,  bo godzi odcień ten najmniej  ekscen­
tryczny demokracyi  francuzkiej  z całą olbrzymią większością 
kraju,  która przest r aszona czerwonemi  wykrzykn ikami  try 
b u n ó w  zebrań publicznych,  pod chorąg iew rządową  garnąć 
się zaczęła. Z drugiej  za lo st rony wyznać t rzeba , że tym 
większym b łęd em jest  rządu,  że z sytuacyi tak korzystnej  z 
zyskiem dla siebie, dla F raneyi  i dla tej p rawdz iwe j  w o ln o ­
ści, co na spokoju publ icznem opar t a ,  wyjść nie potrafił .

Przyczyna b łę du  tego leży w  b raku  jednol i tości  dzisiej­
szego mini s te ryum.

Mini s ter s two F o r c a d e - L a  R o q u e t e, złożone z roz 
bi lków l ipcowego  p r zewro tu ,  n iezgodne w sw em  łonie,  wst rę-  
tnem się stało dla opinii  publicznej .

Niepol i tyczne zamknięcie u s t  r ep rezen tan tom narodu ,  
sp rowadzen ie  groźnej  daty 20 października,  k tó rą  można po­
wiedzieć p rzypadkiem tylko przeszl iśmy spokojnie,  niezgrab

ne wreszcie a ciągłe drażnienie opini i  publ icznej  po s t a no ­
wieniami  niemającemi  żadnej  spójni ,  s łusznie pozbawi ły  to 
m in i s t e r s t w o  korzyści ,  j akie  łatwm wyciągnąć było można  z
osta tniego Senatus-Consultu.

Przed ki lkoma miesiącami sytuacya taka nie w p ł y w a ­
łaby zupe łn ie  na losy min i s t rów,  bo cesarz od k tórego  j e ­
dynie byli zależni,  w b r e w  chęciom ogó łu  mógłby ulubionych 
zat rzymać doradców.  Dziś położenie zmienione,  min i s t e ryu m 
zm usz on e  jest liczyć się z mandata ryuszami  g łosowania  p o ­
wszechnego,  j e s te śmy więc w pełni  min i s t e rya lnego kryzys.

W  przypuszczeniu,  że pp.  F o r c a d e -  d e  l a  R o q u e -  
l e  i M a g n e  us tąp ić  będą  zmuszeni ,  zos tawione przez tych 
dawnych towarz yszó w p. R o u h e r a  miejsca,  zajmą n a t u ­
ralnie wyb i tne  osobis tości  lak zwanego  tiers-parti, j ak 0 1-  
l i v i e r ,  S e g r i s ,  de T a l h o u e t ,  L o u v c t  etc.

Osobistości  te w  razie dojścia do władzy,  znajdą p o ­
parcie w  gronie l l f i  posłów podp isanych na s ławnej  z o -  
s tal niej sesyi interpelacyi  Silni tern poparciem,  p r z e p r o w a ­
dzić może zdołają na w ę  rządową tak dziś bur za mi  miotaną 
na spokojniejsze wody.

Cesarz zdaje się ufać tej kombinacyi .  Głośną s tała się 
r ada jaką dał  odwiedzającym go w  Com piegne  członkom 
dawnej  większości :  „Fondez vous avec le tiers-parti*. Weszła 
j ednakże w p rzysłowie n iezdecydowaność pos tanowień  teraz 
nam z Com piegne  przychodzących,  żadnej nie daje r ęko jmi  
takiego wyjścia z położenia t r ud n eg o  zaiste.

Nie b rak  ludzi  dobrze  zwykle po i n fo rmowanych ,  k tó ­
rzy twierdzą,  że Napoleon III,  raz jeszcze cofnie się p r zed  
ostatecznością rozdzielenia się ze s ta rymi  doradcami  swoimi  
i wraz z nimi s t aw i  czoło nadchodzącej  burzy pa r l a m en ­
tarnej.

Są i tacy  naw et ,  co twierdzą że p rojek t  mini steryum 
tiers-parti już upadł  stanowczo.

Bądź co bądź Cesarz jut ro ma zjechać do Paryża gdzie 
p rezydować będzie radzie ministrów. Obecność w stolicy 
Emila Ollivier uznanego naczelnika tiers-parti, poprzednio już 
do Compiegne wzywanego pozwala spodziewać się s tanow­
czego już ministeryalnej  kwestyi  zakończenia.

Dzień jut rzejszy tein jeszcze ważny,  że j e s t  przeznaczo­
ny na wybory w cz te rech  waku jących działach wyborczych 
Paryża.

Znacznie zniżony dyaparon umysłów w stolicy pozwala 
spodziewać s ię ,  że dzień ten przejdzie spokojnie,  a przynaj­
mniej  bez rozlewu krwi.

Zamknięcie  zgromadzeń publ icznych,  w tygodniu po­
przedzającym wybory,  p rawem przep i sane ,  szczęśliwie p rze ­
rwało skrajną  demagogów agi tacye.

czasie gdy ci panowie zmuszeni  są odpocząć co ­
kołu iek w swym szalonym b i e g u , zdrowy rozsądek  wetuje 
st raty j akie nieszczęściem zadać mu zdołali.

Pierwszym rezul tat em tej r e a k cy i ,  k tóra dla honoru
loiki była konieczną j e s t  niepowrotny upadek kandydatów
bezprzysiężnych.  L e d r u - R o l l i n  bezprzysiężny kandyda t
trzeciej  cym kumskrypcy i , przewidując konieczny rezul tat  tej
śmiesznej  man i f es t ac y i , sam z areny wyborczej  wycofał  sie
inni jego koledzy chcą szczęścia spróbować,  ale znajda tylko 
pocieszne fi  a s c  o.

W  pierwszej  cyrkumskrypcyi  p rzed kilkoma zaledwie 
dniami pojawiła się przeciwko R o c h e f o r t  o w i  kandyda tu ra 
C a r n o t a , dawniej  republ ikanckiego mini st r a oświaty publ i­
cznej i byłego deputowanego.

Kandydatura ta rozsądn ie j sza ,  mniej  gwał towna od 
apo eozowanego autora L a t a r n i ,  odpowiada wyżej wsp omn ia ­
nemu programatowi  par l amentarnej  lewicy,  powodzenia jej  
j edn ak  me pewne.

Bądź co bądź dzień jut r zejszy rozstrzygnie.
Cesarzowa Eugenia po świetnem przyjęciu,  j akie kolo­

nia f rancuska na dzień jej  imienin w Alexandyi przygoto-  
wa a , p 0 szczęśhwem przepłynięciu otworzonego kanału 
Sueskiego,  wraca  do Franey i  gdzie t rudności  naprężonej  c i ą­
gle sytuacyi i wiele nadwątlone zdrowie dostojnego małżon­
ka spieszyć j e j  każą. Cesarzowa stanąwszy 26.  t. m. wCoin-  
p ie g n e , ma być w kilka dni później obecną o twarciu izb.

Mowa jaką Cesarz tegoroczną sesyę ma za ga ić ,  bedzie 
podług wersyj  najbardziej  wiarę zna jdu ją cych ,  l iberalną 
u części  odnoszącej  się do polityki wewnęt rznej .  Poli tyka 
zew nę t rzna ,  r e l egowana na drugi  plan dotkniętą zaledwie 
będzie,  w sposób jednakże pokojowy. Cesarz wypowiadając 
s j m p a t j ę  dla wszys tkich rządów główny położy nacisk na 
dobre stosunki z dworem rosyjskim ; s tosunki k tóre utrwalić 
się j e szcze  mają projektowanym na tę zimę zjazdem dwóch 
panujących w Nicei.

Przypuszcen ia  te j akkolwiek dziś p rawdobne zupełnie,  
więcej  powiemy bo prawdziwe ,  w dniu 29 l i s topada znaleść 
mogą zupełne zaprzeczenie.  Cesarz lubi robić podobne n ie ­
spodz ianki ,  a wielu z j ego doradców radziby doniosłym 
jak im zewnętrznym faktem,  odwrócić uwagę publiczną od 
kwestyj  wewnęt rznych.

W  tych dniach wróci ł  do Paryża książę Meternich 
wyleczony już z rany odebranej  w po jedynku z lir. de Beau ­
mont.  Ambasador  aus t ro -węgie rski  odebra ł  od waszego rządu 
polecenie znajdowania się w  Paryżu przez cały czas wyborów 
i o twarcia izb, oraz pilnego śledzenia ci ekawego zaiste ruchu 
umysłów podczas tego gorączkowego peryodu.  Podobne 
zresztą ins t rukeye doszły do wszystkich ambas ad  tute jszych.



Zbytecznflm zdaje mi się donosić w am , że złośliwie 
rozsiew ane w ieści  o skandalicznym p ro c e s ie ,  jak i miał mieć
m ie isce  w familii am basadora  waszego R ządu ,  żadnej me

• F  Pmają podstawy.
Up, S .)  Koniecznem zdaje mi się sprostowanie d rukai-  

skiego błędu, który wkrad łszy  się w ostatnie zdanie poprze­
dniego listu m o jego ,  zupełnie znaczenie zdania tego zmienia. 
Odpowiadając na wyżej w tym liście postawione pytanie, 
w yraziłem  nadzie ję , że F rancya  na rewolucyjne hasło p ie rw ­
szej cyrkum skrypcyi Paryża g łuchą po zo s tan ie , gdy tym cza­
sem  przez wypuszczenie jednego  wyrazu zdaję się twierdzić 
w pros t  przeciwnie .

K r o n i k a.
  f  N a dniu 24. b. in. pogrzebano zwłoki ś p. W ładysława

h r Ostrowskiego, byłego podpułkownika wojsk polskich, ozdobionego 
krzyżami virtuti militari i l e g i i  h o n o r o w e j .  Zmarły brał udział 
w wojnach napoleońskich, był też, w oblężeniu Gdańska. Po wojaczce 
zajmował się gospodarką w wielkich majętnościach swoich, trudnił się 
też lite ra tu rą , jak  to czynili podówczas na chlubę wojsk polskich 
prawie bez wyjątku wszyscy wojskowi, których szeregi stanowią li 
czny zastęp pisarzów naszych. P race jego literackie były głównie 
przekładami poetów angielskich, które wychodziły w Puławach, ł  ra 
wość obywatelska wyniosła go do godności m arszałka sejmu w roku 
1831 , który zdetronizował Mikołaja. Jako  ostatni marszałek sejmu 
polskiego i jako  ostatni szeregowiec gwardyi narodowej warszawskiej 
udał się po upadku rewolucyi do P rancy i, gdzie przemieszkiwał 
w Versailles wspierając rodaków tułaczy, powszechnie kochany i po 
w aiany. Do dziś opowiadają sobie Francuzi o domie jego, na Wiel 
kanoe obyczajem polskim otworem stojącym dla każdego kto wnijśe 
zapragnął. Przybywszy później do Austryi otrzymał pozwolenie za 
mieszkania w Gracu, następnie mieszkał w Krakowie. Ludność Kra 
kowa licznym udziałem w pochodzie pogrzebowym uczciła parnię, 
zmarłego, a ks. Golian w mowie pogrzebowej zwrócił uwagę słucha 
czów głównie na zacny i prawy charakter zmarłego, na przywiązanie 
jego  do religii i ojczyzny i zachęcał młodzież do naśladowania 
jego cnót.

 W czoraj młody żydziak przystojnie po francuzku ubrany
wyciągnął na targu w rynku jednej z kupujących pan, pieniądze 
z kieszeni. Złoczyńcę schwytano. Śmielszy rabunek popełnił dawniej 
nieco żydek przy ulicy krakowskiej, wyrwawszy służącej 5 złr. z 
ręki. Złodzieja złapali żydzi, odebrali mu zdobycz i obili dokładnie 
nie odstawiwszy na polieyę dla uniknicnia biurokratycznych formal 
ności, które odstręczają strony od wszelkiego odnoszenia się do 
władz.

  Patryarcha serbski przesłał banowi Kroacyi protest prze­
ciw uchwale sejmu kroackiego, co do usunięcia kirylicy z użytku 
publicznego.

  W  Krakowie zawiązuje się koło polityczne, którego c e ­
lem, wedle brzmienia statutów będzie rozbudzanie życia publicznego, 
podejmowanie wszelkich legalnych srodkow dla rozwoju i obrony 
interesów publicznych, podając każdej opinii sposobnosc do obja 
wiania się swobodnego. Środkami działania koła będą : Rozbior p o ­
litycznych, spo łecznych 'i ekonomicznych spraw przez obrady.

  W  Trembowli zawiązał się komitet, k tóry  od 1 kwietnia
1870  r. rozpocznie budowę pomnika dla Z o f i i  C h r z a n o w s k i e j  
a w nim uczci także pamięć B a r t o s z a  z Trembowli sławnego w 
bitwie pod G r u n w a l d e m ,  1’ r e t w i c a, obrońcy przeciw napa - 
dom Tatarów  i dwóch innych. Miasto dało około 300  złr. Na ten 
cel obiecał dać jakąś kwotę W ydział krajowy, a reszta zbierze się 
z dobrowolnych składek. Jedyna to podobno niewiasta polska, któ 
rej za bohaterską odwagę stawiamy pierwszy pomnik. Jeżeli dzika 
ręka carów niszczy na U krainie, Podolu i W ołyniu wszelkie ślady 
kultury  polskiej i jej dziejów, to niechże choć jeszcze na kawałku 
wolnej Rusi kamień pamiątkowy ją  znaczy. Posuniemy go z czasem 
da przecież Bóg — pod D niepr spoinie z czystymi Rusinami eu­
ropejskimi. Kraj.

  Gmina Velim w Czechach nadała Garibaldemu obywatelstwo
honorowe. T rudno zaiste* dociec na jak ą  pamiątkę to się s ta ło !

  Skonfiskowano wieczorne wydanie pisma Valerland z 22.
b. m. za artykuł treści socyalno - demokratycznej.

  Znowu trzęsienie ziemi. W  Hessen - Darmstadzkiem od dnia
12. ciągle wstrząśnienia czuć się dają , a  niekiedy słychac grzmoty 
podziemne.

  Kiedy w miesiącu zeszłym pewien słuchacz instytutu te
chnicznego podał do publicznej wiadomości w Unii Nrze 17. obraz 
stanowiska, jakie  w obec religii katolickiej większość młodzieży pol­
skiej (dorosłej), k tóra się w Krakowie w celu naukowym zgroma­
dziła —  a w szczególności skreślił stan młodzieży insty tu tu  techni 
czuego pod względem znajomości religii i ducha Kościoła katolickiego, 
i wykazał mniej więcej tegoż smutnego stanu przyczyny — wielkie 
oburzenie powstało między słuchaczami. Co do przekonania umysły 
sio rozdzieliły. C i, których ją trzy ło  usposobienie katolickie autora 
owego artykułu  i jego cel n i e n a t u r a l n y ,  bo cel „chwały Boga," 
przejęci byli w pierwszej chwili zapałem indygnacyi, która się obja­
wiła w przekleństwach miotanych złośliwie na n iego , w odgrażaniu 
sic odpowiedzią, k tórą podać miano do gazety, i zbiciem niewiado 
m‘ o winowajcy, maskując niesłuszność swoich złorzeczeń poczuciem 
honoru i chęcią zmazania mniemanej obrazy. Złość ta  przeszła 
wkrótce w zazdrosne drwiuki „ katolickiej“ Unii i je j „donosiciela.' 
Pew ien młody profesor, kiedy mu doręczono na wykładzie ów numer 
Unii biorąc udział w drwinkach , począł dowodzić niekonsekwencyi, 
jakiej się "dopuścił według niego autor owego doniesienia, i dowodził 
w ten sposób: Jeżeli ten pan technik tw ierdzi, że uczniom szkoły
realnej „nudntm  stawało sią p o w t a r z a n i e  tego, czego ju ż  i tak 
Z niewielką uczyli się chęcią... a za tą  opieszałością szło ogólne 
lekceważenie religii,“ to  dla czegóż pragnie teraz wykładu historyi 
kościelnej?! W edług loiki p. profesora wypadałoby chyba wcale 
religii nie uczyć... bo wtenczas nie byłoby lekceważenia. T a  loilca 
podobała sic liberalnym słuchaczom, bo schlebiała ich namiętnościom, 
i taka to loiką chciał się przypodobać p r o f e s o r  u c z n i o m ,  którym 
dawał niedawno przestrogę bardzo dobrą , mówiąc: „Uważajcie pa­
nowie zawsze tych za największych nieprzyjaciół, którzy schlebiają 
waszym namiętnościom .- Ów profesor dowiódł wiec własnym przy­
kładem , jak  stale trzym a się podanej przez siebie zasady.

W ielu dobrej woli kolegów naszych obałamuconych zostało 
takim sofizmem i krzykami liberalnych spóluczniów. N iektórzy zc

słuchaczów, trzym ający się zasad katolickich , słysząc to odpowie­
dzieli — milczeniem ; znaleźli się także i tacy, którzy słuszność 
przyznawali temu koledze, co był tak b e z c z e l n y m  i prawdę p u ­
blicznie wypowiedział pismem.

A tak więc co do przekonania religijnego umysły rozdzieliły 
sio na dwa obozy, w których ukazało się kilka całkiem skiajnych 
postaci. Są tu bowiem ateuaze, de iśc i, rzekomi postępowcy i libe- 
a liści, indyferentyści i p r a w d z i w i  katolicy gorliwi o chwałę 

Boga i zbawienie bliźnich — jednakowoż dotąd nie ma wybitnego 
rozdziału miedzy temi dwoma obozami, a większość nie ma jeszcze 
ustalonych zasad. Czas ju ż  wielki, aby wszyscy nie zdecydowani 
przecież raz przyszli do upamiętauia i do świadomości o sobie, c.zem 
są i do czego ostatecznie d ą ż ą ; c i , którzy żyją na Bożym Rwiecie, 
aby żyli —  bez świadomości celu życia swojego, wydają się nam 
jako  owi pijani roskosznicy, którzy nie wiedząc na czyjem jadą 
wózku , nie spodziewając się nawet, że na cudzym wózku jadą  i że 
gdzieś stanąć m uszą, nie spostrzegą naw et, kiedy się znajdą 
w ciemnicy.

Ju ż  2 */„ roku mija, jak  kilku uczniów instytutu technicznego 
wiedzionych popędem pobożności zawiązało stowarzyszenie katolickie 
pod tytułem „Towarzystwo postępu," biorąc sobie za cel postęp 
w wierze i miłości B oga, a w ogóle dążenie do duchowej dosko 
nałości. Dotychczas dla małej liczby członków, dla braku osobnego 
lokalu na zgromadzenia i innych przyczyn w ew nętrznych, związek 
ten zostawał w ukryciu. Ale obecnie, kiedy już niejedno katolickie 
towarzystwo na jaw  wystąpiło i światu się okazało , dziś w obce 
takiego czynnego ruchu w Kościele katolickim, kiedy ju ż  i założenie 
„warowni krzyża" w mieście naszem pociągnęło nas przykładem 
swoim, spieszymy objawić istnienie jego publicznie, pragnąc z całego 
icrca, aby coraz więcej żołnierzy Chrystusowych zbierało się pod 

n katolicki sztandar „postępu."
Wzywamy więc kolegów naszych katolickich i braci w Chry- 

itusie do utworzenia silnego zastępu konserwatywnego przeciw n i­
szczącemu potokowi niedowiarstwa. Młodzież katolicka.

Przegląd polityczny.
Wiadomości z Dalmacyi redukują się do dziennikar-  

kicli sprawozdań, gdyż telegraf urzędowy zamilkł od nieja 
kiego czasu. Depesze korespondentów zostających w g łów ne  
kwaler/.e ulegają ścisłej cenzurze władzy wojskowej i l icz­
nym trudnościom w  przesłaniu, a doniesienia z Raguzy by 
wają więcej wyrazem indywidualnych, często pesymistycznych 
poglądów, niż wiarogodnemi relacyaml. Pewnem  jest, że 
wojska operujące przeciw Dragali, cofnęły się na wybrzeże k o­
larskie, w sk u tek  ciężkiej klęski poniesionej przez le w e  skrzy­
dło. Raport do ministeryum wojny pozoruje len odwrol  
ukryciem się powstańców w  niedostępne skały, uniemożeb-  
niające wszelkie działania wojenne w  najbliższej przyszłości. 
Prywatny telegram Czasu z Tryestu (25 b. m ) utrzymuje, 
iż odłożone nawet zostały zupełnie aż do kwietnia. Z A\ ie 
dnia wysyłają kompanie inżynierskie, znaczne transporla m a ­
terii palnej fdynamitu) do wysadzania skał, lekkie baterye 
górskiej arlyleryi l blokhauzy żelazne. W  wojsku panuje z 
powodu trudnych komunikacyi i nieustannych ulew, n iedo­
statek i choroby.

C arnogóra zachowuje się zawsze neutralną — na pa­
pierze. Znaczna część rozbitych powstańców, mianowicie z 
Żupy, ukryła się na leryloryum czarnogórskiem 1 uorganizo-  
wana w  bandy bryganlów, robi częste wycieczki na spokoj  
ne osady, przekraczając nazad neutralną granicę za ukaza­
niem się auslryackich bagnetów, nie dość licznych do strze­
żenia górskich przesmyków i zmuszonych patrzyć bezczynnie 
na rozbójników cofających się na grunt obcego państwa.

Ministeryum zaniechało na teraz wniesienia projektu 
reformy wyborczej, tjlko mowa tronowa ma zapowiedzieć  
u d z i e l e n i e  Radzie państwa wniosków sejmowych, o po 
większenie liczby członków i bezpośrednie w yb ory;— udzie 
lenie przypominające przeszłoroczną taktykę z rezolucyą g a ­
licyjską W  całej tej sprawie panuje wielka niejasność, a w 
stronnictwie wiernokonstylueyjncm rozdwojenie, pewna część 
domaga się poprzedzenia zmian projektowanych ugodę z 

opozycyą prawno państwową; druga chce tylko wzmóc  
nienia syslem atp cen!ralizacyjnego i podkopania powagi 
sejmów krajowych na korzyść Reich ratu. Doklrynerzy zasia­
dający w  gabinecie widzą, że ukochane dziecko ich mądro­
ści, konstytucya, nie ma dość sił by chodzić po ziemi, i 
boją się wszelkiej próby, mogącej zadać cios śmiertelny w a­
dliwej ustawie.

Najj. pan spodziewanym jest w Tryeśrie 30 b. m. Sta­
ra Pressc donosi,  że zjazd z królem Wiktorem Emanuelem  
nie będzie mial miejsca, albowiem cesarzowi wracającemu z 
Konstantynopola i Jerozolimy względy przyzwoitości naka­
zywałyby w takim razie odwiedzić Rzym, —  do czego w 
obecnych warunkach nie ma żadnej dostatecznej przyczyny 
Podróż najj. pani do Stolicy katolickiego świata zdaje się nie
ulegać wąlpliwmści.

W Poitiers i w Napoleon-Vendee wybrani zostali p o ­
wtórnie i prawie jednomyślnością g łosów , dwaj minislro  
w ie: Bourbeau i Leroux. Wypadek w yborów  paryzkich nie 
wzmocnił opozycyi, która będzie zmuszoną walczyć z rządem 
i szalonymi pom ysłam i nowego kolegi Rocheforta. Mowa 
tronowa, przedłożona już na radzie gabinetowej, ma brzmieć 
według doniesienia naszego korespondenta i innych dzienni 
ków, pokojowo, oraz zajmować się przeważnie sprawami  
wewnętrznemu

Paryzka L a  Presse utrzymuje, że podróż cesarza ro 
syjskiego do Nizzy jest rzeczą pewną. Cesarzowa

zaś miała otrzymać obietnicę przybycia lam jednocześnie c e ­
sarza auslryackiego Dalej ks. Orłów, poseł rosyjski w  Bruk- 
selli i osobisty przyjaciel Napoleona, udaje się do Wiednia  
w charakterze ambasadora. Zestawienie tych faktów rodzic 
może liczne domysły, od których się wstrzymujemy, oczeku­
jąc bliższych wskazówek

Częste audyeneye Emila Ollivier u cesarza, zdają się  
zapowiadać blizkie przyjście do władzy jego stronnictwa, lecz 
ostatni telegram oznajmiający tworzenie przezeń gabinetu, 
nie potwierdza się dotąd.

Przybycie króla do Florencyi wpłynie na przyspiesze­
nie trudnego rekonslyuowania gabinetu. Dawny uległ pod  
ciężarem k łopotów  finansowych, będących owocem  zjedno­
czenia Włoch i centralizacyi nie uwzględniającej rzeczywiste­
go stanu rozmaitych prowincyi.

Ostatnie wiadomości.
Prywatna wiadomość, za którą odpowiedzialno­

ści na siebie nie bierzemy, donosi o wywiezieniu do 
P e r m u  Jks. Borowskiego, Biskupa Łucko Żytomier­
skiego.

K o n s t a n t y n o p o l  24 list. Porta zawiadomi­
ła reprezentantów Austryi i Francyi, że odpowiedź 
wice króla Egiptu nie może zadowolnid sułtana.

K a i r  24 list. Cesarz anstryacki przyjęty był 
wezoraj w teatrze źywemi oklaskami. Dziś zwiedzi 
Stare miasto, meczety, muzeum egipskie i w towa- 
zystwie oryentalisty Brugscha odbędzie wycieczkę

po Nilu. #
A l e k  s a n d r y  a 25 list. Cesarz zwiedził dzis 

piramidy i wszedł na wierzch piramidy Cheopsa. 
Wieczorem ilłuminacya piramid. Cesarz jutro opuści

S p o l a t o  24 list. (T. Pr.) Jen. Auersperg nie 
zdołał, pomimo użycia wszelkich sił rozporządzał- 
nych, nśmierzyd powstania na północy Kriwocza. 
Powstańcy schronili się w niedostępne góry i czę- 
stemi wycieczkami przerywają komunikacyę. Korpus 

.(ekspedycyjny wraca na zimowe kwatery na wybrze- 
jAu kotarskiem, a działania wojenne zostaną praw­
dopodobnie zawieszone do kwietnia. Straty wojska 
w ostatnich potyczkach wynoszą 100 zabitych, ran­
nych i chorych przeszło 200.

P e s z t  25 list. Ferdynand Zichy interpeluje 
prezesa rady, czy int resa monarchii są dostatecznie 
w Dalmacyi zabezpieczone. Bukowics —  względem  
użycia wojsk węgierskich przeciwko powstańcom 
Dalmackim. Miletics —  o nadużycia władz wojsko­
wych tamże.

P a r y ż  26 list. Memorial diplomatique pisze: 
Cesarz przedkładając ministrom główne zarysy mo­
wy tronowej wyraził w olę, aby zawierała wyraźne i 
stanowcze zapewnienie wolności.

B e l f o r t  (w Alzacyi) 26 list. Ciało Kincka ojca 
zostało tu znalezione. f

B e r l i n  26 list.. Hr. Bismark wraca przy koń­
cu grudnia. Następca tronu, wracając ze Wschodu, 
będzie w Paryżu. # <

P a r y  ź 26 list. Zaprzeczają tu pogłosce o zjezdzie
rzęch cesarzów w Nizzy.

P e t e r s b u r g  26 list. Na podstawie ustawy 
Mikołajowskiej, zabraniającej żydom osiedlad się̂  w 
jobliźu granicy, około w 20.000 rodzin żydowskich 
zostało wywiezionych w głąb kraju z Kiszeniewa.

P a r y ż  26 list. Wejście Olliviera do gabinetu 
zostało stanowczo odłożone do zebrania Izb. Wyjazd 
cesarza na zimę do Nizzy staje się wątpliwym.

Eugenia

Cennik Izby handl. i pr*ein.
w e  L w o w i e  d n i a  26. l i s t o p a d a .

I. Akcye za sztukę.
Kolei ga l K aro la  L u d w ik a .......................
K olei L w ow .-C zerniow .-Jassy . . . . .
B anku  hyp. g . z w pł. 4 0 % .......................
Papierń ; c z e r la ń s k ie j ........................................
Galie. B anku  k r a j o w e g o .............................

II. Listy zastaw ne za IOW złr.
Tow. k red . gal. w. a. 5 % .......................
Tow. k red . gal. w. a. 4 % .......................
B anku hypot. galic. 6 % .......................
Galie, zak ładu  kred . w łościańskiego .

III. O b lig i za IOO złr.
Tndem nizaeyjne g a lic .....................................

» w. k s . K rakow . . . .
> ks. B ukow in ......................

Pożyczki głodow . z r. 1866 po 7%
Pierw sz. kol. gal. K. L. 1. era. . . .

, > i l l .  em. . . .
^  . Lw. Czerniow. I. em.
t i . I I .  em.

IV. Monety.
D u k at ho lendersk i . . . ■ • • • •
D ukat c e s a r s k i ............................
N a p o l e o n d o r ..................................... , • • •
Pótim peryał r o s y j s k i ...................................
R ubel sreb rny  r o s y j s k i .............................

» papierow y ■ . . .
B ankno ty  po lsk ie  za  100 złr.
T a lar p rusk i sreb rn y  .
P ru sk ie  b ile ty  kasow e .
S reb ro  .............................

w. a.
złr.l et.

poi.

P łacą

złr.l et.

242 50 246 —

196 — 196 75
—|— 95 —

| 75 —

89 50 90 _
77 75 78 50
88 — 88 50
92 — 93

72 75 73 30

100 — 101 __

5 77
5 82 
9 88 

10 2 
1 86 
1 52

i

1-83
122 25

Ż ąd a ją
w. a.

58 4  
5 89 
9 98 

10,22 
194  
153

1|84
123|75

\Vyda;tca, W łaśę ie ię l  i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel.
W  Drukarni Zak-L naród. iin. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A. \o g


